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izba poselska przyjęła wcżór 
dniowój. dyskussji, podany przez zaci 
dzińskiego. Obejmuje w sobie dwie o 
zycje: wykonanie przysięg 
szkańców narodowi w se 
wyznanie wiary, że naród 
dzić u siebie fornię rządu 


aj projekt, po dwu: 
ego Posła $wi- 
i ddzielne dyspo- 
1 przez wszystkich - mie- 
jmie reprezentowanemu, ti 
polski zamierza zaprowa- 
monarchiezno-konstytucyj- 
nego, znastępstwem tronu. Wyobrażenie monarehji 
konstytucyjnćj, leży w przeświadczeniu każdego, a 
stronników republiki, w dzisiejszych czasach, podos 
bno wcale nie mamy. faręczyć przynajmnićj mo» 
żem, że dla Polski, dla jéj szczęścia, ogromna wię: 
kszość narodu; żąda bezwarunkowo króla i koństy- 
tucji z zasadami liberalnemi. Obwoływać to zdanie 
przez prawo sejmowe, nie sądzimy tzeczą potrzebną 
i przyzwoitą. Oświądczenie takie byłoby - potrze». 
bnóm, gdyby się znajdowała pomiędzy nami jaka fak- 
čja republikaneka ; gdyby wreszcie inne wyobrażenie 
miano o nas w Europie: ale dotąd nikt nawet nie 
podniósł glosu ża Rzeczpospolitą, a wsżystkie du: 
tychczasowę kroki sejmu, zaprowadzenie dyktatu- 
ry i ustawa dzisiejszego rządu, jasno zdanie narodu 
i jego ducha wyświecają. Wprawdzie prawo to, nie 
przesądza bynajmniej konstytucji, późnićj przez sejm 
po wybiciu się na niepodległość i z połączonymi bra- 
ćmi napisać się mającćj; ale lepićj i właściwićj by- 
ko rzecz tę aż do sejmu konstytucyjnego zostawić. 
Co się tyczć przysięgi na wierność sprawie: ojczyż 
zay, ta leży w sercu każdego i będzie tylko formał- 
nością, aktem wielce uroczystym, ale nie aktem po: 
trzeby i konieczności. W ogólności prawo to nie jest 
zle: jest raczćj dobre, ale jest także zbyteczne. 
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Qtwórzcie, proszę, biédnemu, 
Dmie wiatr, dćszcz pada, grad bije, 
Ah otwórzcie znużonemu , 
Zkościaty, ledwie już żyję. 
7 Ls * 


* 
Nie wiela sprawię zachodu, 
Pęk słomy, w końcu gospody, 
Kawalek chleba od głodu, 
Í kubek krynicznćj wody. 
* * 


k R 
Gospodyni. 
Wnijdź starcze w poziome progi, 
Dziel się szczupłym naszym zbioręfń; 
Ten domek, chociaż ubogi, © ~ 
Zawsze dla biédnych otworem. 
* + 


* 
Wszedlżolnićrź, wiek go przyciska, 
Włos siwy, twarz jego blada, ; 
Przybliża się do ogniska, 
Sżczudło na nogę zakłada. 
* * 
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Stawi mu na stół drewniany, 

Niewiasta, co dom zawićra. 

I na liczne jego rany, 

£ politowaniem pozieta. 
WII 


ż = - * 
Gdy skończył, rżecze mu tkliwie: 


` Te ciężkie szramy na czole 


Świadczą, żeś walczył straszliwie , 
Cierpiał wiele, bardzo wiele. 
x ka + 
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Zotniér z. 
Ahwiele... obozów znoje, 
Mróz cierpki, skwarne upały, 
Srogie więzy, krwawe boje, 
Pasmo dni moich utkaly. | 
. * * 


Broń chwyciłem w dniach pamiętnyeh, 


Gdy ma ojczyzna konała, 
W Maciejowic polach smętnych, 
Pićrwszy raz krew się ma lala. 

i * LM 
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Ranny, wtrącon w'taras ciemny, 


. Nie dla mnie świćciło słońce, 


` 


Nie dla mnie xiężyc odmienny | 
Miotat promienie swe drżące. 
k ; u * * 


* 
Gdy spadly więzy... wśród szyków, 
Gdy.powiewal orzel biały, 
Szedlem z tlumem wojowników, 
Dobić się śmierci [ub chwały. 
p. x 


k 
Nad Tybrem, Renem, Dunajem, 
Gardząc razy śmiertelne, 
U obcych walcząc za krajem, 
Wszędym polskićj szukał ziemi. 


Widziały nas Nilu brzegi 

I naglazach Faraona, 
Mężnych Sarmatów szeregi, 
Wyryły polskie A 

Do wyspy słońcem spałonćj, 


Niosły nas morskie przestrzenie, 
I w tćj ziemi oddalonej, 


- Ciekty krwi Polskićj strumienie, 
+ * 


* 
Sroższe nasttrudy czekały , 
Poszliśmy nad Wołgi brzegi, 
Przez strasznych lodów zawały, 
Dzikie puszcze, wieczne Śniegi, 
ý age * * 


* 
AVWróciły się wieki męzkie 
4 znów Polscy wojownicy, 
Utkwili orły zwycięzkie 
Na basztach carów stolicy: 

+ + 

* 
Powstały wichry zazarte,. 
Wkrótce mnóstwo wież złocistych, 
kupy z tylu ludów zdarte, 
Givą w falach plomienistych. 


x 
Wtenczas Bóg spojrzeniem grożaćm 
Bkaral czyny zychwale, 


( 150 ) 


Ścisnął ziemię Szronsht mrożójm 
1 powietrze odrętwiałe. 
* * 


¥ 

Zatrzymał idących stopy, 
"Trjumf w żałobę obrócił, 
I martwe ludy. Kiuropy, 
Po śnieżnych stopoch rozrucił. 

i : 
Przedwieczny iz tój mię toni 
Nakoniec cierpień, zachował, 
„Jeszczem się wrócili do broni 
| Z Pomiatowakim wojował. 
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Bylem w ostatnich gonitwach, 
Gdzie nieszczęsny, ale mężny, 
Zwycięzca w tysiącznych bitwach, 
Runął pan świata potężny. 

NE * 


Zem w utarczkach walczył śmiele 
4 nie znał nigdy co trwoga, 
Świadkiem te blizny na czole, 

JĄ urwana kulą noga. 


Ojczyzniem dni me poruczyt, 
Dlugiemi trudy, cierpieniem, 
l czegóżem się nauczył? 
Zem się uganiat za cieniem. 

z * 


Lat dwadzieścia uleciało, 

Jakem losami miotany, 

“Leóż w starości zostało ? 

‘Ten płaszcz stary, kij i rany; 
+- + 


t Godzina moja dopływa, 
Spełnią się nieba wyroki, 
Ty niewiasto litościwa ; 
Rzuć garść ziemi na me zwłoki.(*) 
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Rozchodzi się wieść, Że zaszła mordercza wal= 
ska pomiędzy pułkami wojsk rossjiskich stoją» 


«cemi w bliskości Grodna, z powoda usunięcia 
im przez Dybicza kommendantów. 


W Peter- 


oburgu miały zajść znaczące poruszenia w gwar- 


„djach. 


Jak po lipcowćj rewolucji Francuzów, tak 
dziś i u ażs, daje się widzićć wyraźnie, głód 
ma posady i pensje. Onegdaj, jeden z tych pa- 
mów; co tọ po kawiarniach o liberaliżmie roz- 


() Czy nie moglaby jaka amatorka zrobić jakiój 


maętaśj nóty do tej poezji? 


È A k 


prawiają, i dobrze pojęli rewolucją, przedstawił 
się poprostu sam radzie municypalaćj, i żądał 


, mrzędowania i pensji. 


Manifest oba izb sejmowych, z uwielbieniem 
przyjęto, w Paryżu i Londynie, 

Kasztelan Bniński mianowany ministrem o- 
świecenia. , ; 

JY rzeszczą drudzy,wrzeszczmy wszyscy. Gół 
to za chaos? rewolucja jest a nikt jéj nie poj. 
muje prócz małćj liczby duałistów wyznają- 
tych rozszerzalność , patrzących za granicę 
duszy i sięgających tam gdzie rozum niej się* 
ga. Nikt nie chce przyjąć eppozycji prawdzie. 
Nikt wierzyć w naukę i znajomość praw pro- 
wokatora artykułów kodexu kry. przeciwko 
szpiegostwu. Nikt przyznać liberalności gilo- 
peenom Lubeckiego w czerwcu 1830ta dema- 
gogom w stycznia 1831. Nikt zamiłowania pra- 
wego wolności druku członkom cenzury, Nikt 


mie chce przystać na to, aby samo wejska po- 


winao odmrażać nosy, nim zuchy piórowe spra- 
wią surduty i extrapoczię obstalują, bo batalja 
na nich czekać nie będzie. Nikt nie wierzy 
sejmowi, niktizb nie powaźa, bo są dwuznaczne, 
fałszywe, dziecinne postanowienia dające , 
mandat ich ustut, mają ciasne pojęcia, wras 
cają do nicestwa, knują kontrrewolucją i t. d. 


Ated. Co te izby dokazują? Ustanowity rząd, 


z którego Lelewel jakby na przykrą chorobę 
skazany, cztery razy na dzień wychodzić mu- 


si (*) Co się to dzieje? Co się to dzieje? Nie 


widać dotąd anarchji,.nie masz fermentacji,któ- 
raby na wierzch fusy wydobyła! Ol nieszezę- 
śliwa rewolucjo! ©! nieszczęśliwa Polsko! Spiesz 
się rządzie, spiesz, ralaj naród w upadku! Po» 


wołaj jednego na intendenta dóbr narodowych, ' 


drugiego na ministra sprawiedliwości, .trzecie= 
go na ministra transcedentalaego oświecenia, 
czwartego na ministra skarbu, piątego na biż 
skupa, wynieś wszystkich” wrzeszczących wy. 
soko, bo zginiesz. 


(9 Tak pisze Nowa Polska: 


( BI y} 


Księgi rodzaju monarchów rossjiskie. sy. 
nów Rurykowych, synów IVdodzimierzowycA, 
następców Iwanowych. — Iwan zabit Jarosła= 
wa, Iwana udusić Wasyl, Wasylowi wydarł oczy 
Alexy, Alexego zamordował Michajto, Michaja 
ło roasiekany od Borysa, Borys zadławiony od: 
Dymitra;"co się stafo przed niewolą Polską. 

W niewoli zaś Polskićj, Katarzyna zamordoa 
wała Piotra, Pawła zadasił Zubów, otruli w 
Tagiearogu Alexandra, brata Konstantego któ»: 
rego zwano W. xięciem dowódzcą wojsk Pol- 
skich, który -leraz siedzi w Wysokiem. Litewe 
skióm i czeka zmiłowania pańskiego: 
—Oddaliśmy część dawonów kościelnych na us- 
lanie armat, chwalebny to rządu pomysł, gdy- 
by te nie byly dostateczne, możcmy jeszeze 
wesprzćć innemi ojczyznę. Wszakże kraj. nasz: 


"ma inne zasoby wsobie: kościoły nasze posiadaj 
, y F Ją 


wiele narzędzi srebrnych, które wedlug rytu- 
ałów rzymskich, nie'są potrzebne do obrzędów 
religijnych. Vota, reliquie i inne sprzęty, owe to 
pomniki, rozszerzania się kościoła katolickiego 
w czasach pierwotnych tak potrzebne, dziś sta» 
Żą za ozdobę zbyteczną. Obcy pan, na obcy in- 
teres, cesarz Austrjacki wymyśliwszy na zasie: 
tek wojny stęplowanie srebra, użyt takowych. 
w.części: za cóż ojczyzna, w tak ważnej potize- 
bie odrodzenia swego, niemogłaby takowych: 
użyć. Kołaczcie do rządu,niech się skarb tą dro» 
gą zaopatrzy, niech naszym braciom broniącym: 
praw naszych nie zbywa na Żadaćj potrzebie, 
niech ażyją niepotrzebnych ozdób keścielnych; 


jest to własność nasza,zabytek puścizny po przode- 


kach, oddamy ją chętnie, ja właściciel wei” 


kościelaćj podaję ten projekt, do którego wszy= 
sey obywatele chętnie przyłożą się. J. M otski(1), 


—Potwarze i fałsze, jakich się redakcja Nowej. 


Polski w Nrze z daia:31 stycznia b. w, rozbie= 
rając mowę moją, miang na obchodżie pamiątki: 
daia 29 listopada dopuściła, bynajinnićj mnie: 
AL PY ENE E 


(1);P/ Re Redakcja z całóm sercem zgadza- się: z: 


tym obywatelskim pomyslem. Nie mozna stosowaućj: 


użyć Świętych rzeczy, do najświęszych celów- 


w 


( 


nie zadziwiają. Po redakcji Nowej Polski nie» 
można się spodziewać więcćj szlachetności i goe 
dności. Cieszę się nawet iż dałem pówód No- 
wćj Polsce do tém lepszego przekonania wszy- 
stkich, jak mało ją kosztuje targnąć się na czy 
je dobre imie. 
wszystkich, którzy sobie sami na dobrą sławę* 
zasłużyć nie umieją. Mowę moją która się sta- 
ła przedmtioem pocisków Gazety Nowa Pol- 
skićj, dostać można w Biórze Inforvinacjimym 
ï w redakcji Kurjera Polskiego. —//ube. 
Onegdaj złożono na Smentaąrzu Powążkow= 
skim zwłoki ś. p. Wasletnego Witkowskiego 
członka gwardji bonorowćj, który powziąwszy 
wiadomość, Że szpieg z Warszawy będzie prze- 
chodził na Pragę, chciał go, ująć czeka? nań 
przez kilka godzin na moście: z przeziębienia 
dostał zapelenia mozgu. Kompanja gwardji ho- 
norowćj w żałobnym pochodzie, iowarzyszyła 
zwiokom zmarłego, a kollega Rajnold Sucho- 


dolski,znany publiczności z poezji dla ludu,czu= * 


le przemówii do obecnych. 

W dnia 1 lutego o godeinie 10 z rana odby- 
ła się exportacja zwłok s» p. JW. Józefa Szcze- 
pana Koźmiana biskupa Kaliskiego, do rogatek 
Wolskiek, w dalszą z niemi udano się drogę do 
Wrocławka, gdzie mają być w grobie katedral- 
nego kościoła złożone; obrzęd ten, prócz li- 
cznego świeckiego i zakonnego duchowieństwa, 
zaszczycili JJWW. biskupi Dubelski, który ex- 
portował , Płocki, Augustowski i wielu senas 
torów. 5 ; 

Mamy nieproszonych opiekunów bez miary, którzy 
dzielnemu rządowi przygany, a reprezentantom od 
4ech milijonów ludu wiełbionym, nieobyczajne wy- 
razy narzucają; St, Just byt przód officerem , nim 
armaty odebrał, bo któżby powierzył oddział u- 
żytecznych żołnierzy surdytowemu zapaleńcowi, chy- 
ba żeby zginął: ale ludzi szkoda. Panie Śtrategiku 
zafrontowy, daj mi bataljon piechoty, i szwadron 
jazdy, a ja ci moję głowę stawie, że 3,000 polity- 
ków kaywiarnianych, a drugie tyle groźnych klubi- 
stów , w otwartóćm polu zapędzę do tćj myszej dziu- 
ry, gdzie W. uczony rozkaże. Fuzyika dobra, strze- 
lać z zakomina , ischowawszy się, z okna; niech Pan 
mnie posłucha , piórko położy, natężeniu umysłu da 
spocząć, ą wziąwszy karabin lub. lancę, pojmie z 


Jest to zwykły przymiot tych . 


152 ) 
łaski swojćj szkolę rekruta, i nauke plutonu, dalćj 
naprzód! a powróciwsży ochłodzeni, będziem mode- 
ratnićj pisać, bo cóż zyskamy z wysileń pisaniny, że 
obce narody wrócą się do zatavtćj opinii, i nazwą 
nas, niezgodne konfederaty. — Terlecki Major. 
SEYM POLSKI. 
. Posiedzenie $eyrnowe z-d.'8 Lutego r.b. 
Po zagajenia sessyi wniósł Marszałek 
ustnie potezebę zalimitowania Sejmu. Wiga 
lu zczłonków izby kolejno głosy zabiera» 
jąc uznawali również z Marszałkiem po- 
trzebę odroczenia sejmu. z powodu, iż 
znaczna ich liczba ma konieczne potrzeby. 
oddalenia się na pewien. czas do swych do- 
mów. Większa jednak część byia, za 
nielimitowaniem, ale tylko ża udzieleniem 
urlopów tym członkom izby, którzyby doe 
statecznie potrzebę odjazdu usprawiedłiwi= 
l. Poseł Świdziński wniósł, 12 uważa, że 
przełożenie Marszałka w niewłaściwej. na- 
stąbiło drodze, że niesłuży mu Żadne inne 
prawo jak wszystkim innym członkom, 
Że winien zatem był wniosek swój nie 
ustnie ale na piśmie przedłożyć, W skut- 
ku powyższego głosu marszałek kazał 
przestawienie swoje na-piśmie zredagować, 
poczem izba postanowiła, iźma bydź dowła- 
ściwćj odeslane kommissyi, Wdalszym ciągu 
kommissyi poseł  Swirski odczytał Izbie . 
notę złożoną do laski Marszałkowskiej a- 
następnie odesłany do kommissyi , obejmu: 
jącą w sobie zażalenie kilkuset officerów 
dawnćj armii, w któróm przedstawili, iż 
z ubliżeniem im, udzielane były często sto» 
pnie officerskie przez regimentarzy, za 


„rządu Dyktatury, osobom. wchodzącym 


w szeregi nowo tworzących się pulków. Po 
odczytaniu samego podania przedstawił zda- 
nie kommissyi, iż jakkolwiek . w wielu 
względach zażalenie to jest usprawiedliwio- 
ném, nie należałoby przecież wszystkie o- 
soby pozbawiać udzielonych im stopni zte- 
go jedynie powodu, że w wielu razach 
niewłaściwie regimentarze takowe nadawa» 


| 
i 


i 


* również do kommissyi. 


( 


li: że podobne ogólne rożrządzenie ubli- 
żałoby honorowi osób, które dobrowolnie 
opuszczając siedziby domowe, nie wcelu 
uzyskania stopni, ale jedynie w chęci słu. 
Żenia świętćj sprawie naszego powstania, 


/ wzięli się do oręża; Że honor jest duszą 


wojska. Godząc dwate widoki, kommissya 
przedstawiła , iż pejwłaściwieyby było cato 
to zażalenie odesłać wodzowi naczelnemu 
do świalłej jego decyzyi. 
szy kommisssyi przyjęty został przez izbę. 


'Poczóm poseł Zwirkowski złożył projekt 
"do organizacyi gwardyi narodowćj znad- 


mienieniem, że takowy uzyskał już pray- 


„chylenie się naczelnego wodza. Projekt ten 


izba postanowiła odesłać do właściwćj kom- 
missyi, W dalszym ciągu obrad polecił 
Marszalek odczytać sekretarzowi część pro- 
jektu podanego również przez posła Zwir- 
kowskiego do prawa złożonego u łaski mar- 
szałkowskićj, aby postanowione były pier- 
ścienie Żelazne któreby osobom składają. 
cym ofiary wzłocie lub w innyćh koszte- 
wnych rzeczach na dowód wdzięczności. 
dawane były. Projekt ten odesłany został 
Następnie dał Mar- 
szałek głos posłowi Swidzińskiemu, do 
przełożenia izbie projektu do prawa z uwa- 
gami kommissyi: obejmującego w sobie roż. 
winięcie aktu z dnia 25 Stycznia przez 
który sejm uznał tron za wakujący. Pro- 
jekt tea obejmował głównie trzy przedmio- 
ty, a) rozwiązanie przysięgi wykonanej na 
wierność Mikołajowi i iego następcy Ale- 
xandrowi Mikołajewiczowi; b) postanowie- 
nie'aby caly naród złożył przysięgę sej- 
mowi, w którym teraz cały majestat spo- 
czywa; c) wyznanie połityczne wiary, iż 
Polacy chcą na zawsze zachować rząd mo- 
narchiczno konstytucyiny. Po odczytaniu 
i obronie powyższego projektu poseł Swi- 
dziński odcżytął ulożoną stósowną odezwę 
do narodu, kończącą się przysięgą repre- 
zentaatów narodu, iż jedynie odrodzenie i 


Wniosek powyż- - 


158 ) 


niepodległość Polski będą mieli za naj» 
wyższy cel swych działań. Wszyscy czlon=- 
kowie, izby powstawszy przysięgę wy: 
konali. W tem miejscu dano znać Marsza- 
kowi o zbliżeniu się depntacyi z Senatu . 
złożonćj z kasztelanów Bnińskiego i Bieliń- 
skiego. Kasztelan Bniński wywięzując się 
z polecenia senatu oznajmił izbie, iź Se» 
nat przyjął projekt do. prawa już; poprze 
dnio w izbie poselskiej przyjęty otw'erają- 
cy kredyt rządowi na potrzeby: wojska i 
wewnętrzoćj administwacyi. Marszałek w ed- 
powiedzi wyraził w imieniu izby swoje u- 
kontentowanie, iĉ senat tak ijednozgodnie 
zatwierdza działania izby poselskiej, na- 
stępnie oświadczył, iż tem większą przes. 
jęta jest radością izba, iź senat do zawia. 
domienia o tém, wybrał kasztelana Bniń- 
skiego, dając izbie przez to sposobność po- 
witania go po powrocie jego do kraju zna: 
rażeniem majątku i Życia podjętym. - Po- 
czem dały się slyszeć ogólne: głosy w iz- 
bie; niech Żyje kasztelan Bniński! Po od- ` 
daleniu się deputacyi senatu wzięto pod 
dyskussyą poprzednio przez posia Świdziń- 
skiego wniesiony projekt, Między wiela 
zabieranemi nad tym projektem głosami od- 
znaczał się szczególnićj głos posła Romae 
na Sołtyka, który przez długie i abstrak- 
cyjne teorye. starał się dowodzić, iż nie pos 
winniśmy teraz nic jeszcze mówić o formie 
przyszłego rządu, Že niemożemy naprzód 
stanowić, iż rząd monarchiczno konstytue 
'cyiny uważamy, za najwłaściwszy dla nas. 
Podobnego był zdania Szaniecki, lubo zin- 
nych powodów, to jest mniemał Że naj- 
przód powinniśmy dążyć do wybicia się 
na niepodległość do połączenia się z na: 
szymi braćmi za Bugiem 1 Niemnem, a po» 
tem dopierc wraz z nimi o formie rządu 
stanowić. Glównym również punktem dye 
skussyi wprzedlożonym projekcie było po- 
stanowienie zaprojektowane, iż naród ma 
złożyć przysięgę wierności sejmowi. Wielu 


członków uważalo postanowienie to, za. 
niestósówne ż tego względu , Że sejm jest 
niczem więcćj jak tylko pelaomocnikiem 
marodu, Że byłoby niewłaściwie, aby peł: 
nomoc dający skladali przysięgę swym peł- 
nomoenikom. Po ukończonej tym sposobem 
dyskussyi nad ogółem projektaw; Marszałek 
szczegółową dyskussyą odłożył pa przy- 
szłe posiedzenie, solwując sessyą na jutro 
na godzinę dziewiątą. żę ` 

- Swiętem jest dla nas. zdanie reprezen- 
taniów narodu, nićaiożemy się przecież 
wstrzymać od uczynienia jednćj uwagi uad 
zdaniem kilku.członków izby poselskiej, któ». 
rzy przysięgę złożyć się mającą w: ręce 
sejmu uważają za niewłaściwą. Nie dzie- 
Jemy wcale tego zdanią. . Przysięgą która 
ma bydź zlożoną 'sejmowi podłag poda: 


nego projektu, -nie jest przysięgą naroda 


w iręce swoich pelnomocników, alè jest 
przysięgą pojedyoczych obywateli złożoną 
tym którzy cały naród reprezentują Wszak» 


Że i król nie jest niczém więcej, jak tylko. 


ełnomocnikiem narodu, przysiega wierno- 
f air. © , 5 


ści, którą odbiera, nie jest również przy- 
'Slęgą narodu, ale tylko przysięgą złożoną 


przez pojedynczych obywateli calemu na- 
rodowi reprezentowancmu przez niego. — 
Teorya prawa cywilnego o pełaomocnikach 
bynajmniej się tutaj zastósować nieda. — 
W prawie cywilaćm beż wątpienia. dający 
pełnomocnictwo jest osobą wyższą nad pęś- 
nomocnika, gdyż ten reprezentuje wolę 
pojedynczych osób. 
kach. prawa publicznego, rząd: niereprę- 
zentuje pojedynczych. członków Narodu, 
ale jest objawieniem woli calego narodu, 
dla tego rządowi tylko służy prawo imaje- 
statu. Gdy dzisiaj sejm nasz jest żarazenj 
nządem. najwyższym, jemu teraz słaży wy» 
łącznie prawo majestatu. -On tylko jest na- 
‘rodem, reszia. obok: niego są tylko poje: 


dynczy obywatele, składając przysięgę sej=' |. 


mowi, nie składają jéj jako naród swym peł: 


j 


Przeciwnie w stosnu-- 
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nomocnikom, ale jako pojedynczy Krajy 
mieszkańcy calemu narodowi. 

—Projekt względem uformowania legii Li. 
tewskiej i Wołyńskiej już w Izbie posel 
skiej i Senatorskićj przyjęty. Izba senas 
torska i Poselska, stósownie do przedsstawio« 
nego im przez Kominissye sejmowe projek- 
tu i po wysłuchaniu tychże Rommissyi „ 
przekonawszy się o ważności formowania: 
Legiiów Litewskich i Wotyńskich uchwa: 
-hly co następuje: “ 

$ 1. Rząd: Narodowy i: Wódz Naczelny: 
zajmą się niezwłocznie obmyśleniem stó. 
sownych środków, aby dwie legije: jedna: 
Litewska, Zmadź:a i B:ałogaska; draga, Wo» | 
łyńska,Podolska IUkraińska pod nazwiskiem: 
Wołyńskićj, jak najrychlćj uformowane: 
mi byty. 2. E 

$.2. Kredyt na pokrycie kosztów for= 
mowania tych legii potrzebny , Izby sej: 
mowe Rządowi Narodowemu. otworzyć doa 
zwalają, Naa % 


BOW w GK 
O podstuwie oppozycji. 

Rządy wolne, nie dają się nawet przypuścić,. 
bez oppozycji. Gdyby nie byto oppozycji, mas 
china towarzyska, stanęł:by bez ruchu; elemenz 
ta Życia spoleczeńskiego przeszłyby w zepsu=: 
cie, albo, musiałyby skamienić: dis lego LEŹ: 
człowiek stworzony do spółeczeństwo, inne ode- 
brał od nituty usposobienie. Cechą ladako-- 
ści, jest ciągły postęp: ta wieczna potęga po» 
stępu, otwiera oppozycją, i podaje w jéj rękę 
broń, do przetworzenia, stana PaA Ale'. 
ta óppozycja, musi. wypływać z czys'e ' rós: 
dh. Pomiędzy łudźmni, fulsz może Osia.nić na; 
chwilę: sprowadzić może kłęski, ale preejdzie: 
jak cień i mira: prawda tylko, jedna prawda, > 

poruszyć zdołóa lady, i powieść je do L4eczy »- 
. wistago sz'zęścia. Ztąd widoczną jest oppa- 
2y cja; dwojakiego rodzaju: oppozycja prawdy: 
‘i óppozycjá fałszu. AEREN AŻ 
„ Niekażda mylna oppozycja, jest óppozycją: 
futszu; błądzić jest. rzeczą ludzką, ale klo pas” 


wstaje na wszystko, i burzy wszystko w złój 
wierze, w przekonania: złem, niecnóm;ten wye 
stępuje z oppozycją fałszu. 

© podyója T 
pisków i wrzasku nie znajdzie echa w narodzie: 
„, Chcesz mnie uczyć,pokaż że,co mówisz, szcze= 
‘rze mówisz: pokaż Życie przeszłe i teraźniej= 
sze, pokaż naukę i tę spokojność cnoty, która 
«się nigdy nie obleka w szatę namięlneści i osos 
 bistych widoków:* Podstawą zbawiennćj oppo» 
 sycji, jest prawda i dobra wiara. 3 N 
/ Każdego pisma perjodycznego, mianowicie 
| æ dzisiejszych Polski okolicznościach, jest naj” 
 świętszym obowiązkiem; prowadzić rozsądną 
oppozycją; oppozycją prawdy: Nie należy z 
góry w siebie wmawiać: „bedę wszystko ganit: 
„ma wszystko powstawał: wszystko burzyť, anic 
nie budowałć* ale potrzeba sobie, rękę na ser- 
„eu trzymając, powiedzićć: „pochwalę, co będzie 


| 


pochwały godne: powstawać będę na to, co za. 


ste, za szkodliwe ojczyznie, sumiennie uznav 2 
'na wszelki zaś sąd mój, nie wpłyną mar- 
mości Światowe, ni nawet słabości serca ludzkie» 
 go.'ć Tego drugiego prawidła, starała się, trzy. 

mać i pragnie 'się trzymać redakcją Kurjera 
\ Polskiego: w dążeniu swojóm błądzić może; ale 

migdy nie zdradzi głosu sumienia, i nie zdradzi 

„awydobywającego się z piersi prawego obywate- 
da głosu prawdy. Dziennik: „„Nowa Polska 

„występuje z oppozycją bezwarunkową, z oppo- 

wycją ex officio: gani wsaystke, powstaje na 
| wych deklamacji, i oburzających obelg, na naj- 
| wyższą i jedyną władzę narodową w sejmie; 
| rzuca także nędzne pociski na Kurjera Pol- 


skiego i jego redaktorów. Powiada w Nrze 28, . 
fe jeden z nich wymazany został z listy człon= - 


ków klubu patryotycznego, za jakieś anti-so- 
 ieyolne, wedle pana A. Gurowskiego, abjawio* 
' ne w swojem piśmie, zdanie; i Że dla tego No» 
 wćj Polski oppozycji, nie pojmuje. Mogliby: 
| dmy łatwo na to odpowiedzićć: że jeden z fila= 
rów redakcji Nowćj Polski, był członkiem cen- 


aury, i dał myśl do ustanowienia kuratorji szkołe ` 


mój; drugi, w pismie psbliczuśm; w grudnia , 


wszystko, a nic nie radzi: Obok swoich jatos 
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„ napisat uwielbiającą pochwałę xięcia Lubece 


kiego, i podpisał wielkiemi literami swoje naas 
wisko, nieledwie swoje mieszkanie; i że dla 
tego Newa Polska, nie może pojąć prawdziwćj 
eppozycji, prawdziwych potrzdb kraju, prawdzi: 
wego patryotyzmu: ale nie chcemy kalag spra. 
wy pobliczaćej, historją panów redaktorów Nos 
wej Polski; w nich nąwet szanujemy rzecz na» 
rodową: wolemy raczćj sądzić, Że błądzą: bla» 
dzą okropnie, niebezpiecznie: ale rzucamy chee 
tnie wiekuistą zasłonę na ich pobudki, cele, 
zamiary. Jeden z redaktorów Kurjera, sądził, 
Że w razie wielkich niebezpieczeństw, należy 
bez wahania największe ponieść ofiary: Że na 
wzór Anglji i Francji, można ną miesiąc jeden 
zawiesić wolność osobistą: a nawęt i najdroż- 
szą wolność druku: takie chwile niebezpie- 
czeństw , nazwał chwilami Żałoby narodowej: i 
takie zdanie klubująca Nowa Polska i P, A. 
Gurowski, nazwał zdaniem anti-socjalnćm: P. 
A. Gurowski, który: ani stosunków socjalnych, _ 
ani sam siebie nie rozumie, Byłoż to grze» 
chem?..., byłoż to uczuciem nienarodowem, 
chcićć poświęcić wszystko: to nawet co jest najs 
dvoższego?.. Xiąże Adam Gzartoryski toż samo 
wyjawił zdanie, w mowie swojćj w połączonych 
izbach: więc i on należy do kontrarewolacji: 
Sejm i cały naród kiedy widział grożące nie- 
bezpieczeństwa, powierzył jednemu człowie- 
kowi wszystką wolność,i wszystkie swoje prawa: 
więc i sejm jest z wyobrażeniami antysocjal =. 
nemi !... Więc kto chce wszystko oddać, aby 
ratować byt narodowy, chce rzeczy antiso- 
cjalnych? Młodzież i obywatele , do kluba 
patryotycznego wciągnięci, nie | mogli potę- 
piać takich zdań, nie mogli rozciągać tyra- 
nii, na myśli i zdania. Nie wyk reślali wcale 
członka z grona swojego, ho nawet w usta- 
wach klubu, takie prawo nie exystuje. Nie by- 
ło Żadnćj przeważnćj większości: bo lista o- 
bejmowała 400 nazwisk, a Nowa Polska, prizee ' 
wodnitząca klubowi, słuchała tylko swoich gae ` 
uszników w liczbie 70. Cale towarzystwo 
nazajutrz, uznało podstęp Nowej Polskiy pos 
witało okrzykami skrzywdzonego eałonka, 
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a Nowa Polska bojąc się dalszych argamen- 
tów, pogasila świece, i umknęła. Przytacza 
więc falsze, rozwodzi osobistości”i podstępy 
i to n»zywa oppozycyą: Kościuszko wedle nićj 
zgubił Polskę. Nowa Polska chce jakiejś re- 
wolucyi socyalnćj: chce ją połączyć z exccn- 
tryczną: a nie rozumie nawet co jest rewo- 
lucya socyalna. Chce rewolucyi socyalnćj, a 
nie przedstawia środków do tego. Najlepsżóm 
Życzeniem jest, pognębienie nieprzyjaciela 3 
1 zdeptanie karku dumnych carów; lecz wła- 
śnie radzić .potrzeba ; jak przjść 'do te- 
go celu? Fatwo jast postawić na papierze pa- 
re wyrazów dzikich i szumnie nastrzępionych; 
można zagłuszyć tym sposobem samego sie- 
bie, ale nie dojść do prawdy, Powtarzamy 
więc: oppozycya Nowćj Polski, nie jest op- 
pozycyą prawdy. ,Ga. 

p WONNA 

Podaje się do publiezaćj wiadomości; iż Wexle na- 
stępujące : jeden na zip. 1,809, jeden ña zł. 900, je- 
den na zł. 1,200, I na zł. 4,000, I na zł. 800, I na 
zi. 1,500 i na zł 300; Wszystkie w ostatnich miesią- 
cach 1830 r. na osobę Leopolda Bereksohna z pod- 
pisem Lemla Jelenkiewicza wystawione, jako juź nie 
obowiązujące i tylko przez zwłokę niezwrócone, ża: 
dnego nie mają. znaczenia. Ostrzega się przeto, any 
takowe Wexle nikt pod żadnym względem nie nabył, 
gdyż o zwrot onych kroki prawne przedsię wziętemi 
zostaną; nabywający zaś sam sobie winę przypisze, 
bo znich żadnego użytku mićć nie będzie. 

Aktem przedślubnym z dnia 28 stycznia r b. przed 
W. rejentem K. P. Bandtkiam sporządzonym , ustą- 
piwszy na rzecz mojćj żony cały mój majątek ru- 
chomy i nieruchomy, do którego zarządzenia i in- 
teressów W. Wojciech Grabowski ogólną i specjal- 
nie posiadał plenipotencję, oświadczam niniejszóm, 
iż z powodu tegoż aktu plenipotencje tak ogólne, ja- 
ko i specjalne powyżćj wzmiankowane, jako prze- 
zemnie niniejszćm odwołująca się ustaje. — Warsza- 
wa; d. 3 lutego 1831. — Palkownik Kicki 


ES W dniu 1 b. m. na Senatorskićj ulicy biedne- 


mu wlościaninowi wyrwała się zrąk KROWA czer- 
wona , dysa, z krótkim postronkiem na rogach; kto- 
by tąkówą ujął lub o nićj wiedział, niech raczy 
przez miłość bliźniego oznajmić rządcy domu Niu 
953 przy ulicy Pizechodnićj za Żelazną bramą. 


'U. P. Świergockićj przy ulicy Krakow. Przedni; 
pod Nrem 374 otworzony, został kantór na wszelkie 
pisma perjodyczne , jaka to: Kutjera Polskiego, Ga- 
zetę Polską, Kurjera Warszawskiego, Dziennika Po- 
wszechnego , Polaka Sumiennego, Merkurego f t. d. 
W tymże kantorze jest do nabycia para pistoletów 
za pomierną cenę. s - 

Z mocy upoważnienia JW. prezesa trybunalu tu- 
tejszego , odbędzie się w dniu 7 i następnych m. i r. 
b. o godzinie ly zrana sprzedaż przez publiczną li-. 
cytację mebli, mianowicie 2 komód mahoniowych 
nowego fasonu, luster, rozmaitych kosztowności, ja- 
ko to: zógarów i zćgarków , oraz sreber, szkła, pos, 
ścieli, bielizny damskićj i stulowéj, „garderoby dam- 
skićj, mianowicie chustek, kapelusza w najcieńszym” 
gatunku ryżowego, salopy tumakowćj, szabli turec- - 
kićj, szpady i t. p, a to wszystko za gotowe pie- 
niądze więcćj dającemu, w domu pod Nrem 741 przy 
ulicy Rymarskićj w Warszawie położonym. AK 

Dwa; walce z opery Niema z Portici, ułożone ha 
piano-forte przez J. Stefaniego, wyszły w skladżie 
muzyki Klukowskiego; cena zł 1. ł 

Wdowa w średniem wieku, z francuzkich rodziców 
dobrze tu znanych, posiadająca gruntownie, Francuz- 
ki, Polski, Niemiecki, Włoski i Angielski język, ma- 
żykę, i inne wiadomości, z.czy sobie miejsca guwer: 
nastki. Bowiedzićć się przy ulicy Leszno, naprze- 
ciw Karmelitów Nro 723 w dziedzieńcu, wejscie i 0- 
kna są wprost bramy. ZA 

Przy ulicy Senatorskićj w domu Petyskusa pod 
Nrem 473 na drugićm piętrze, wejście na schody w 
tćj bramie gdzie Ioterja. Są dw» lub trzy pokoje pos 


„rządnie umeblowane od frontu i przedpokój do wy: 


najęcia w każdym czasie, na dnie lub na miesiące; 
ta stancja jest bardzo wygodna i bardzo ciepła, zau 
pomierną cenę. 1 
Dnia 5 lutego b. r. w domu pod Nrem 548 obok | 
Teatru Narodowego, daną będzie zabawą Z tańcami 
przy wybornćj muzyce, gdzie wszelkie jedzenia i 
trunki przy rychłćj usłudze i za pomierną cenę do- 
stawionemi będą. Cena wnijścia zły. 4, i 
W pałacu, Teperowskim zwany, przy uliey Mio- 
dowćj pod Nr. 495 u Mikołaja Grabowskiego jest 
SKŁAD OKOWITY i SZUMOWKI z własnej jega 


fabryki, które sprzedaje na beczki i garnce. Dowie: 


dzićć się można: w handlu sukiennym tamże. 


Jest zaaleziony żrebak dwulatek pod Nreńt 
»a przy ulicy Zabićj w domu Kosseckićj. 


pm an- 1 PIES YO p p ap YE a a e 
WDRYKARNTGA ZĘZOWSKIEGO. KANTORGŁOWNY PRZY UT, 


ICY DANIELOWICZOWSKIEJ POD N.:616 


